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Ostatnie chwile. Kościuszk'
(W spomnienie w rocznicę zgonu).

Od r. 1815 zam ieszkał K ościuszko Wj  So­
larze, w domu K saw erego Zeltnera, b ra ta  swego 
długoletniego przyjaciela z Beiwille, z którego 
rodziną rychło  się zespolił, g d yby  z swymi n a j­
bliższymi. Osamotniony starzec potrzebow ał ko 
niecznie kogoś ukochać, i z tego też powodu 
szczególni ejszem otaczał przyw iązaniem  czternasto­
letnią Em ilję, córkę Zeltnerów , łączącą rzad k ą  
urodą / z  najpiękniejszym i przym iotam i duszy 
i serca. U czy ł ją  geografii i historji. R az pod­
czas lekcyi odw iedził Kościuszkę jed en  z p rze­
jezdnych ziomków i zastał go w łaśnie w skazu ją­
cego swej m łodej przy jació łce  na m apie k ierunek  
poooodu H ann ibala  przez W łochy, przyczem  w y­
ty k a jąc  b łędy tego wodza, chw alił przym ioty 
jego przeciw ników , Si abiusza i Scypiona. U czen­
nica w szakże odm iennego by ła  zdania i sławiąc 
H annibala, nazw ała go najw iększym  bohaterem  
ow ych czasów. Śmiejąc się, przei'w ał naukę 
K ościuszko i rzek ł do swego gościa: Oto moja
przeciw niczka z sercem  kartag ińsk iem , zwycię­
ży ła  nauczy iie ia  rzym skiego!.. Em ilia b y ła  też 
ukoclianem  dzieckiem  K ościuszki, k tó ry  niczego 
je j nie odm aw iał i częste dla jej rozryw ki urzą­
dzał baliki dziecinne, k tórym  rad  się p rzy p a try ­
wał. W  ogóle dziatw a dla K ościuszki była szcze­
gólniej m dem  tow arzystw em . U boższych dziecia­
ków d a rzy ł pieniędzm i, m ajętniejszych owocami 
zabaw kam i, cukierkam i, k tóre  zawsze p rzy  sobie 
w tym  celu nosił, lubo sam nigdy  przysm aków  
nie używ ał. P roste potraw y b y ły  zw ykłem  jego 
pożyw ieniem , stary  su rdu t granatow y ulubioną

jego  odzieżą. Jed y n y m  zbytkiem , na ja k i sobie 
Kościuszko pozw alał, b y ła  róża, lub czerw ony 
goździk , zatkn ięte w klapie surduta . W iedząc 
o tern, m ieszkanki Soiury, dostarczały  rau naw et 
w śród zimy ulubionych kwiatów, Sypiał na tw a r­
dym  m ateracu  o dwóch poduszkach lek k ą  p rzy ­
k ry ty  ko łd rą , w stając w lecie o piątej, w zimie 
o szóstej godzinie i po śniadaniu spużyw anem  
w tow arzystw ie domowników udaw ał się do swego 
pokoju dla załatw ienia korespondencji, czytania, 
lub uk ładan ia  py tań  dla swej uczennicy. O go­
dzinie dziesiątej w yjeżdżał konno dla odwiedzenia 
sw ych ubogich, kó rych  um yślnie w yszukiw ał 
w najodleglejszych zakątkach , ja k b y  w stydząc 
się swej dobroczynności. Z cnoty tej słynął K o­
ściuszko szeroko w śród okolicznej ludności, gdyż 
ogran iczając  swe osobiste w ydatk i do możliwej 
ortateczności, sp ieszył z pomocą znaczną często­
kroć  biedakom  podupadłym  nie z w łasnej winy. 
Chorym  posełał lekarstw a. D obroczynność Ko­
ściuszki otoczyła go legendowym  nim bem . Z naną 
jest ogólnie opowieść o koniu N aczelnika, k tóry  
zatrzym yw ał się przed każdym  spotkanym  ubo­
gim, lub o rym arzu  z ulicy F re ta , wybaw ionym  
przez K ościuszkę z ostatecznej nędzy w r. 179 :. 
Ciężkie zimy w latach  1616 —  1817 sprowadziły' 
straszliw y n iedostatek  w okolicach Solurj7 L u ­
dność w iejska żywiłasię korą z drzew a i korzon­
kam i, w ydobytem i z pod śniegu. W ówczas scho­
rza ły , bliznam i okry ty  wódz czynnym  b y ł od 
świtu do nocy. R ozdaw aj sam jałm użnę w pie­
niądzach i w pokarm ach m iędzy potrzebujących, 
zb ie ra ł sk ładk i wśród zam ożniejszych rodzin i ni- 
w ahał się naw et da lek ich ' odbyw ać w ycieczek, 
byle nieść pomoc nędzy. Skrom ny przez całe 
żyćie, pozostał tak im  w ostatnich latach  swej do-

ćzesnej w ędrów ki, un ikając  w szelkich odznaczeń_ 
nienaw idząc dum y, jako też  um yślnego poniżania 
się. G dy  ubogi prosił go o ja łm użnę z czapką  
w dłoni, k aza ł mu naprzód n ak ry ć  głowę, a  po­
tem  dopiero udzielał mu w sparcia... — U czucie 
pierw szej miłości k u  L udw ice Sosnowskiej, za­
chow ał K ościuszko nieskażenie do zgonu i do­
czekał się tej szczęsnej chwili, gdy ideał jego 
la t m łodzieńczych, księżna Lubom irska, odwie­
dziła go w Solurze. Ju ż  wówczas zdaw ał się 
przeczuw ać, że jej nigdy więcej nie zobaczy, 
gdyż na słowa odw iedzającej, iż go znów na­
stępnej wiosny odwiedzi, załat się łzam i i prosił 
księżnę o jak ą  pam iątkę. Z L ozanny p rzy s ła ła  
mu L ubom irska pierścień z napisem : „P rzy jaźń  
cnocie11, lecz d ar ten nie zastał już Kościuszki 
p rzy  ż y c iu ! K ościuszko do zgonu pozostał szcze­
rym  w ielbicielem  płci p ięknej, w której tow a­
rzystw ie chętnie przebyw ał, odznaczając się 
staropolską w obec kobiet galan terją . To. też 
w rzędzie ziomków odw iedzajecych K ościuszkę 
w przejeździć przez Szw ajcarję, nie b rak ło  k o ­
biet z wyższego tow arzystw a, znajom ych z Polski 
i z czasów pobytu  w P aryżu . M iędzy imiemi 
p rzy b y ła  w m aju 1816 roku  do Soiury znana 
z dowcipu i życzliwości dla Kościuszki księżna 
Jab łonow ska w raz z synem, księciem  A ntonim , 
którem u w dwa la ta  później p rzy p ad ł w udziele 
sm utny obowiązek odprow adzznia zwłok K oś­
ciuszki do k ra ju . Z  Jabłonow skim i, z h rab iną  
P otocką i z Z eltnerem  u d a ł się Kościuszko w o- 
sta tn ich  dniach m aja 1816 r. do Ivendun, celem 
odw iedzenia zak ład u  wychow aw czego P estalo- 
ziego, u  którego dw a dni przepędził. W idok 
dziatw y, w ydartej z straszliw ej nędzy  i zepsucia 
k tó ra  pod kierunkiem  zacnego swego opiekuna
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k sz ta łc iła  się na uży tecznych  obyw ateli k rą ju , 
w y d arł podobno o k rzyk  z piersi K ościuszk i. O 
B o że ! czemuż tak ich  n auk  niemasz w mcjej 
O jczyźn ie!...

Tegoż roku  w lecie w ybra ł się K ościuszko 
w tow arzystw ie Z eltnera  w dłuższą podróż po 
Szw ajcarji. Zw iedził szczegółowo k an tcn y  U ri, 
fezwyc i U nterw alden  i stanąw szy nad A egerisee 
rz e k ł do swego to w arzy sza : Czemuż ja  nie zna­
lazłem , ciągnąc pod M aciejowice H iineberga albo 
łło d y n g a  w Ponińskiiu ?. . W ciągu dalszej podróży 
zd arzy ł sią m u w okolicy V evey w ypadek  dość 
groźny, dla sił podeszłego starca. Spadł on z 'k o ­
n ia  i po tłuk ł się ta k  silnie, iż k ilka dni z rzęd u  
m usiał w łóżku przepędzić, zanim  w dalszą udał 
się diugę. Po powrocie do Solury, otoczony tro­
skliw ą opieką Zeltnerów  i zaufanego lekarza , 
Scl\urera , rych ło  odzyskał zupełne zdrowie. — 
W  tym  czasie odw iedził go o rdynat Z am ojski, 
od którego dow iedział s;ę K ościuszko o po­
m yślnym  rozwoju ekonom icznym  K rólestw a K on­
gresowego, k tó re  po w ojnach napoleońskich rychło, 
poczęło odzyskiw ać siły żywotne. U cieszony tą 
pom yślną wieścią, p rzesła ł w sierpnia t. r. sumę 
ty siąca  frank , na wzniesienie łuku  tryum falnego dla 
przybyw ającego  do W arszaw y ca ia  A leksandra. 
U  sch y łk u  życia więcej też zajm ow ały K ościuszkę 
dośw iadczenia agronom iczne, gospodarstw o i eko­
nom ia, aniżeli potoczne w ypadk i polityczne. B a­
dając naocznie szczegóły gospodarstw a rolnego 
i nabiałow ego w okolicy S o lu ry , zapisyw ał 
skrzętn ie  swe spostrzeżenia, p rzesy ła jąc  je zna­
jom ym  do k ra ju . K orespondencja ta, nauka 
E iuilji Z eltner, oraz dobroczynne w ycieczki w y­
pełn ia ły  całe  przedpołudnie. Po obiedzie, około 
godziny czw artej zw yk ł b y ł Kościuszko g ry ­
wać w bilar, poczem w ybiera ł się na przechadzkę, 
lub  w odw iedziny nielicznego kó łka  osób, które 
sw ą p rzy jaźn ią  zaszczycał. Z w yk łym  celem 
p rzechadzek  K ościuszki, b y ła  pustelnia św. W e­
rona, położona w okolicy Solury. Tu zw ykł by ł 
odpoczyw ać u stóp pom nika wzniesionego ku 
uczczen ia  pam ięci dzielnego burm istrzaa Solury, 
W engego. k tóry  d la  zapobieżenia bratobójczej

w alce rzucił się na wylot arm atni. Z  miejsca 
tego roztaczał się przepyszny  widok na góry ju­
ra jsk ie  i długie tu traw ił godziny sta ry  wódz na 
sam otnem  dum aniu. M. A. Ju llien , francusk i 
b iog raf K ościuszki, k tó ry  p rzez dw a dni baw ił 
u niego w Solarze, opow iada o jednej z tak ich  
p rzechadzek  odbytych  do lasku  św. W erena. — 
T ow arzyszyli K ościuszce Ju llieu  w raz z syuem , 
Z eltner, oraz wychowaniec Pestalozzego, M ortoa. 
Pogodny wieczór jesienny  dodaw ał poetycznego 
w dzięku ustroniu, w którem  się znajdow ano. 
W ówczas pod w rażeniem  chw ili ją ł  Ju llien  w y­
głaszać w ierszyk A rneaulta, rozpoczynający  się 
od s łó w :

De ta tige detac-hee,
P a im e  feuiile dcsseehóu 
Ou yas tu ?  — Je  ne’n  sa is .iie n  
L ’osrage a brse ic chfine,
QuL seul etait mon soutien ;...

Kościuszko nie m ógł się od łez  pow strzy­
m ać, pow tarzając s ło w a : B iedny listku  zeschły, 
dokąd d ą ż y sz ?  Burza dąb  twój pow aliła... i nie 
czekając  pow rotu do domu, zapisał sobie w  pu­
laresie w iersz, k tóry  za naszych  czasów lirn ik  
m azow iecki p rze łoży ł temi s ło w y :

O liściu pożółkły, gdzie leciesz, acli gdz ie?
Przez pola zam glone jesienny w iatr dmie,
Od biednej gałązki odwiany, ach, stój !..
Grom straszny obalił zielony dąb mój,
Ja  wichrów igraszka szalonych i burz,
Tam lecę, gdzie wszystko, gdzie leci kw iat róż, 
Pędzony bez prze.w y, to w górę, to w dół,
Gdzie laur, co z wielkich rozplata się ezół,
Gdzie z lu tn i rozbitej oddala się głos.
Bądź zdrowa, szczęśliwa, m nie pędzi mój los.

U tw ór ten  francuskiego poety, tu łacza  po­
dobnie jak  K ościuszko szczególniej przem ów ił do 
w yobraźni sędziwego bohatera , k tó ry  często ta ­
kow y pow tarzał i rad  słuchał tej poezji w śpie­
wie. M uzyka b y ła  też ulubioną rozryw ką K o­
ściuszki, w czasie zim owych wieczorów, sp ęd za­
nych w tow arzystw ie dr. S chu rre ra , Abego 
Schm itta, k u p ca  B ettina i pu łkow nika Grim m a,

M uzyka, rozm ow a i g ra  w wista stanow iły z w y ­
k łe  Urozmaicenie ty ch  zebrań ,

Znanym  je s t rów nież drugi p rzek ład  tego 
utw oru pióra G ustaw a O lizara, opiew ający jak  n a ­
stępuje :

„Od gałązki oddzielony.
B iedny listku wysuszony.
Gdzie lecisz? — Nie wiem, gdzie lec-ę!
N ie w strzym anej burzy siła,
N agle dąb ten  wywróciła,
W  którego byłem  opiece ;
W iatry  przez n iestałe  wiania,
Miotają mną od św itania,
To z zarośli n a  równinę,
To z pagórka n a  dolinę -.
Lecę, gdzie chcą losy moje,
N ie żalę się, an i boję...
Nieświadom celu podróży,
Lecę, gdzie św iat dąży wszystek 
I ten wonny kwiatek róży 
I  wawrzynu św ietny lis tek -/

J e  sień 1817 roku  sta ła  się kresem  życia K o­
ściuszki, k tó ry  padł ofiarą epiaem ii tyfoidalnej, 
panu jącej podówczas w Solurze. Siły starca , li­
czącego ju ż  la t siedm dziesiąt i jeden, nie m ogły 
się oprzeć w pływ ow i niszczącej choroby. K ościu­
szko zachorow ał w dnin pierw szego październ ika 
i już w dniu  dziesiątym  choroby, czując uby tek  
sił żyw otnych, sporządził swój testam ent. Było 
to już czw arte z rzędu rozporządzenie woli N a­
czelnika, dotyczące jedynie gotowizny, jaka  po, 
została do jego dyspozycji. P rócz bowiem zapisn 
Uczynionego w dniu  piątego m aja 1798 l-oku- 
upow ażm ającego Tom asza Jeffersona do użycia 
w łasności K ościuszki w S tanach  Z jednoczonych 
na w ykup  m urzynów , istn iały  n ad to : testam en- 
jego sporządzony w Solarze w dniu 14. czerw ca 
1816 ro k u  p rzeznaczający  na rzecz Adeli, E m i­
lii i M aryi Z eltner, có rek  P iotra Z eltnera  kw otę 
95.000 franków , tudzież a k t z dnia drugiego 
kw ietn ia  1817 roku, k tó ry  ze względu na jego 
doniosłość przy taczam y w dosłownem brzm ieniu. 
„C zując g łęboko" — słow a dokum entu  — „że 
poddaństw o przeciw ne jest praw u natu ry  i po­
myślności narodów , ośw iadczam  niniejszem , że
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znoszę je  zupełnie i na w ieczne czasy w m ajątku  
moim Siechnowice, w woiewództwie brzesko-li- 
tew skiem  położonym, ta k  w imieniu mojem w ła- 
snem, jako też  p rzyszłych  jego  posiadaczy. U znaję 
więc m ieszkańców  wsi do m a ą tk u  tego należą­
cej za  w olnych obyw ateli i m eograniczonych ni- 
czem w łaścicieli posiadauych gruntów . Uwalniam  
ich od w szelkich bez w y ją tku , danin, pańszczy­
zny i powinności osobistych, do k tó ry ch  dotąd 
w zględem  właścicieli m ajątku tego byli obowią­
zani. W zywam  ich ty lko , aby  d la  dobra w ła ­
snego i k ra ju  starali się o zak ładan ie  szkół i 
szerzenie ośw iaty. Oświadczam  dalej, że aktem  
niniejszem  m ają tek  Siechnow ice z przyległościam i 
oddaję na w łasność w ieczystą siotrzenicy mojej 
pani K ata rzyn ie  Estkow ej i je j dzieciom w do- 
w cd szczególnej życzliwości^.

K iedy po spisaniu tego a k tu  notarjusz 
Am ieth odprow adził Kościuszkę do jego m ieszka­
nia, u irza ł tam  k an a rk a , fruw ającego swobodnie 
po izbie. Z  uśm iechem  zap y ta ł przeto gospoda­
rza, dlaczego i tego p taszka nie udarow ał zu­
pełną w olnością?... — Je s t to zby t licha istota — 
odpow iedział K ościuszko — ona by  zginęła od 
zby tecznej wolności...

Czwartem  wreszcie i ostatniem  rozporządze­
niem ostatniej woli b y ł testam ent sporządzony 
już podczas słabości w dniu  dziesiątego paździer­
n ik a  1817 roku. A k t ten  opiew ał jak  następu je : 
„ J a  niżej podpisany je n e ra ł T adeusz K ościuszko 
rozporządzam  obecnym  testam entem  moim m ają­
tkiem  w następu jący  sposób: 1) P rzekazu ję
z m ych kapita łów , k tóre  posiadam  do rozporzą­
dzenia u mrs. Thomson B onard & Comp. połowę 
panu jenerałow i Paszkow skiem u, d rugą  zaś po­
łowę, ja k a  się okaże około pięćdziesięoiu tysięcy 
franków  francusk ich , p rzekazuję pannie Emilii 
Zelltner, córce K saw erego Z eltnera , daw nie j­
szego p refek ta  tego kantoru , pod w arunkiem , 
że z w yjątkiem  procentów, ani panna, ani ro 
dzice nie mogą rozporządzać kap ita łem  przed 
jej zam ążpójściem . 2) P rzeznaczan i w szystkie 
moje rzeczy, powóz mój i konia panu  K saw ere­
mu Zeltnerow i. wym ieniouym  powyżej 3) P rz e ­

kazuje z m ych kapitałów , k tó re  posiadam  do 
rozporządzenia u m r. C aspar E sch er w Z urychu  

sumę trzech  tysięcy franków  francuskich  pani 
Z eltner, żonie pana E dw arda Z eltnera , d aw n ie j­
szego k u p ca  tego m iasta i ich  dzieciom. P rzeka- j 
żuje z ren ty  tego kapita łu , k tó ry  okaże się je -  f 
szcze w sumie około trzech  tysięcy franków  
francuskich , dwra ty siące  franków  lub więcej, je j 
śli by  było więcej, do rozdzielenia pom iędzy 
b iednych , a ty siąc  na koszta mego pogrzebu, 
pod w arunkiem , że będę niesionym  przez bie­
dnych . 4) P rzekazu ję  z mego kap ita łu  pięciu 
tysięcy  franków  francuskich, k tóre  posiadam  do 
rozporządzenia u kupca  tego m iasta, pana Bettin 
dwa tysiące franków  francuskich panu K rausem u 
A m ieth, notarjuszow i tego m iasta, którege m ianuję 
w ykonaw cą mego testam entu . P rzekazu ję  z tegoż 
funduszu dw a tysiące franków  francuskich  pannie 
W agner, córce kom endan ta  z Morges. P rzezna­
czam  pięćset franków  francuskich  memu dokto­
rowi, panu  S c h u re r ; dw ieście franków  francuskich  
ja k o  graty fikację  m em u służącem u, a resztę z 
tego funduszu pannie U rsulii Z eltner, córce pana 
p refek ta  Z eltnera , pow yżej wymienionego. 5) 
P rzek azu ję  moją szkatu łę  i wszystko, co się 
w niej zaw iera na w łasność panni 3 Em ilii Z el­
tner, wym ienionej powyżej. 6) Proszę pana nota- 
rjusza Ksawerego A m ietha, by  po mej śm ierci 
spalił w szystkie moje papiery , zapisane w ję z y k u  
polskim 14.

Podpisaw szy rozporządzenie ostatniej woli, 
rz e k ł K ościuszko ' do swego o to czen ia : T eraz
mi jest dobrze i coraz częściej rozm aw iał o b li­
skiej śmierci z tym  sam ym  spokojem, k tó ry  go 
cechow ał na polu walki. Ż eg n a ł się serdecznie 
z rodziną Zeltnerów , n ieodstępującą jego łoża 
i nalegał, by  m u włożono do trum ny szablę, 
w ierną tow arzyszkę w licznych bojach. P a łasz  
natom iast Sobieskiego, ofiarowany sobie w P a ­
ryżu  przez deputacyę legjonjstów, zalecił ode­
słać do Polski. Przytom ność um ysłu nie opu­
szczała chorego mimo w zrastającej niem ocy i w 
dniu piętnastego październ ika  o godzinie dzie­
siątej w ieczorem  zgasł Kościuszko cicho i spo­

kojnie na ręk u  obojga Zeltnerów , ostaźnieat 
żegnając spojrzeniem  ulubioną swą uczennicę.

Zaledw o wieść żałobna o zgonie Kościuszki 
obiegła Solurę i zwłoki nabalsam ow ane w czarne  
p rzyb rane  suknie, spoczęły na  łożu śm L rtelnem , 

gdy dom żałoby napełn iły  tłum y ludności i b ie­
daków , p ragnących  po raz  ostatni pożegnąć 
swego dobroczyńcę. T łum y tow arzyszyły  w dniu 
dw udziestego paźdz ie rn ika  orszakow i pogrzebnem.p 
k tó ry  w samo południe w yszedł z m ieszkania 
K ościuszki k u  kościołowi pojezuickiem u. Sześciu 
starców  dźw igało o tw artą trum nę, sześciu m ło­
dzieńców niosło na aksam itnych  poduszkach k a ­
pelusz jeneraisk i, buław ę, odznakę C y n cy n a ta , 
w ieńce: lau row y i dębow y. Z a  m asam i postępoi 
w ała rodzina Z eltnerów , szli członkow ie ra d jf  
kantonalnej, u rzędn icy  i obyw atele. Po odpra­
w ionych m odłach w kościele, zw łoki KościuszSi 
w ołowianej i dębowej zam kniętej trum nie, zra­
żono w podziem iu pod w ielkim  ołtarzem , gdzie 
spoczyw ały  do wiosny 1S18 roku, zanim  pow ró­
c iły  na ojczyste łono.

S ta n is ła w  Peplow ski.

Zmierzch, czy M o  ?
(Urywek z powieści pt. B ram ini)

(Dokończenie).

W alka o b y t to ideał, zniszczenie drug iego  
to — cel jed y n y . Mond tu  cnotą najw yższą —- 
litość to w yrok śmierci d la  siebie i sw o ich ; n a  
skalistych  b rzegach , gdzie prócz m chu i w zoku  
nic nie rośnie, w gorącym  piasku pustyni, 
w srebrnych  falach wód, w b łęk itach  n ieba 
i pod pow ierzchnią skorupy  ziem skiej w re 
w a lk a ; b ra t rw ie b ra tu  w nętrzności, zatap ia  kłjr 
w d rg a jące  ciało i czeka, by isk ie rka  życiowa
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zeń uleciała. J a  i ty lko  ja! Oto hasło p rzyrody . 
Potężniejszy  pozostanie, słabszy w grób ,a  w g ro ­
bie znów rzuci się nań  zg łodniała  czereda 
i znów w alki o tych  kości parę, w k tó rych  leży  
zbaw ienie bo życie nie znających  prom ienia 
Błońca — grabarzy , cm entarników  i um arlic.

Mówiąc u ryw ał czasem, by  tem  nam iętniej 
zacząć.

Kto inaczej widzi, niech spojrzy  na jedno 
źdźbło traw y uważnie, a obraz, jak i u jrzy, zada 
k łam  jego  zapatryvi aniom na zawsze.

A ty  o celu mówisz!

Sielanki ci w głowie, piękne baśnie stare ! 
jak ie  m am ki zw rotkam i opowiadają. D ziecko 
wszystkiego nauczyć m ożna, w szystko w nie 
wmówić ale dziecko rośnie w człow ieka — 
otrzęsa pom ału pleśń, k tórą  je  porosła, w y­
ryw a choć z bólem przesądy, k tó re  w niem 
tkw ią.

Kiedy powaga dogm atu b y ła  niew zruszalną, 
k iedy  słowo kościoła i pisma nie podlegało k ry ­
tyce i n ik t nie pom yślał by  je  takow ej poddać 
można — ludzkość w idziała rzecz taką  ja k  ty 
ją  widzisz. W idziano, jak  pod ręką  dobrego 
Boga, posłuszny jego skinieniu, w yw ołany jego 
słowem pow staw ał w ielki, m ajestatyczny  świat 
tchem  poczęte rozwijało się życie. Ma złączyć 
pierw sze życia początki fantazji swej polotem 
z ogrodem  cudnym , pełnym  kw iatów  i zieleni, 
pełnym  m odnych wód, barw nego p tactw a i zwie­
rzyny . T u  Boża w yobraźnia m iała odbyw ać swe 
próby. Nie znano burz i gromów, ni wichrów 
niszcząeyhh, w ulkanów , ni trzęsienia ziemi. 
W ielkie królestwo życia wznosiło swe ram iona 
k u  dobroczynnem u słońcu; zgoda i miłość by ła  
w tem  bractw ie nie znającein swarów i zw ad, 
dwoje ludzi na ziemi królowało, a pod ich 
berłem  zgodna m enażerja bez k latek , a nad ich 
głow ą tron  P ana. T ak im  m ytem  otoczyła poety­
czna w yobraźnia Mojżesza —  Eden.

I  szedł w iek za wiekiem, a z każdą chwilą 
rozw ijał się tajem niczy organ myśli — mózg.

I czy ta ł coraz pilniej, coraz jaśn iej w tej k się­
dze życia, a w m iarę p racy  oczy , ten „mózg 
m ózgu11 otw ierały się coraz sze rze j by widzieć, 
że nie byli ta k  ja k  im „kazano".

W y ry w a ła  się m yśl niespokojna i m ów iła: 
jak żeż  w ierzyć temu, co mi każą, k iedy  k ażd a  
piędź ziemi inną do mnie przem aw ia pieśnią, — 
gdzie ten spokój, ta  miłość, ta zgoda, o której 
mi ty le mówiono — gdzież cel, co ja k  słońce 
jasno  ma świeeić ? — nie widzę. Ale tuż w p a­
da ł na niesfornego łańcuch, co mi dałej badać 
nie d a w a ł , zam ykam  usta rozpaczliw ie, dom aga­
jące  się praw dy i znów cicho by ł na czas 
jak iś . Ale nie długo. Rdzew iejące k a jd an y  nie 
m iały  już  sił w sobie, isk ry  b iły , rozam uchi- 
wano płom ień, długi szereg m ęczenników  myśli 
coraz dum niej w znosił głowrę, w reszcie w ynie­
siono sz tandar otw arcia i na m uracli n iezdobytej 
dotąd tw ierdzy zatknięto.

A w tedy ludzie nadstaw iając ucha łapali 
w pow ietrzu p łynące słuchy, daw ali je z ust do 
ust. Inne praw id ła  poczęły rządzić, nowe funda­
m enta założono i gm ach począł iść w górę 
niebotycznie.

O statn ie słowa mówił głosem do grom u po­
dobnym . S ta l p rzedem ną podobny do T y tana; 
z włosem rozw ianym , płom ienną tw arzą. Z apo­
m niałem  zasłuchany , że to w a rja t mówi. Ale 
ostatnie to b y ły  w ysiłki — zadrżały  pod nim 
nogi, zachw iał się i upadł.

Odym  go podniósł — tu lił, począł p łakać. 
W ielk ie  perliste łzy  p łynę ły  po bladej tw a rzy ; 
łap a ł je  w lot podm uch w iatru nocnego i pił.

Po chwili uspokoił się, położył głowę na 
moich p iersiach i ty lko oddech ciężki św iadczył 
o p rzeb y tem  w zruszeniu T rzy m ając  w sw ych 
dłoniach m ą rękę, p a trza ł na krocie gw iazd, 
zasłane wśród przestrzeni. B ył znowu łagodnym , , 
jak  dziecię.

P a trz ! — zaczął głosem cichym , w k tórym  
brzm iała  rzew na nuta — p a t r z ! widzisz tę

gw iazdę o zielonem iskrzącem  świetle, mówił 
pokazując W egę, to gw iazda co za m ną w ślad 
biegnie, co mnie nie opuszcza na chwilę... koi 
cierpienia, suszy łzy , płacze wśród troski. To 
d ruga połow a mej d u s z a ! B iedna zw iązana tam  
n a  wysoKOŚciach w yrw ać się pragnie lecz uw ię­
ziona, nie może .. nie może ..

U m ilkł — poruszał ustami, ja k b y  coś mówił 
do siebie. B o ż e ! nagle zaw ołał głosem , k tó ry  
mnie w strząsł całego — B o ż e ! za co każesz mi 
cierpieć ty le ! Com ci zawinił, czyż tw arda  tw a 
rę k a  koniecznie zgnieść mnie p rag n ie?  Czemu 
nie zgnieciesz odrazu ? Panic mój ! zlituj się na- 
dem ną.

O pad ł ńa ław kę — W y ! k tó rzy  mnie za 
w arja ta  m acie, n ie  zrozum iecie też n igdy  — 
aż k iedyś chyba w kiedyś po latach możo ca­
łych . Idziecie po ścieżkach b łędnych , b łądzicie 
po m anowcach, rw iecie się k u  ideałowi, k tó ry  
w yam rzyliście sobie i nazw ali praw dą. Gdzież 
o na?  T en  wielki C hrystus — potró jny  genjusz, 
bo uczucia, myśli i czynu w ym ów ił to m agiczne 
słowo. On znał jego znaczenie, ale nie powie 

; dział — powiedzieć nie chciał. I  odtąd milony 
\ m yśli skupiło się w tem błędnem  kole, m iljony 
j grobów m chem  porosło, rozbite, spróchniałe? 

czaszki pleśń p o k ry ła , ciała ro b ak  pożarł 
a ideał daleko, coraz dalej.

Śm iech dziki ja k  głos rozbitego dzwonu 
w ydobył mu się z gardzieli i w padał 
w gąszcze.

L t i C O S Z .


